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Przed wyńorami do sejmu f senatu
Wiece Centro ewu, wiecami wyborezemi.

W ARSZAW A, 4. 9. (wł.) Dziś 
powrócił ze Spały do W arszawy p. 
prezydent Rzplitej. W związku z 
tern spodziewany jest szereg ko/i- 
ferencyj politycznych.

W edług krążących pogłosek, dziś 
odbyć się miały u ks. Lubomirskiego 
poufne narady konserwatystów, ju 
tro zaś podobno prezes Sławek odbą 
dzie konferencje z poszczególnymi 
ugrupowaniami, wchodzącymi w  
skład klubu BB.

Koła, zbliżone do Centrolewu 
wyjaśniają, że ostateczne porozu­
mienie stronnictw Centrolewu na­
stąpi najpóźniej w sobotę, dnia 6 
bm., poczem wydana zostanie do 
społeczeństwa wspólna odezwa.

Komisja, organizująca zgroma­
dzenia publiczne Centrolewu w dniu 
14 bm. zdecydowała nadać wiecom  
jharakter zgromadzeń wyborczych. 
W tym celu zgłoszone zoslały już 
do starostów prośby o zezwolenia. 
Podobno w szeregu miast prowincjo 
nalnych Centrolew już otrzymał ze­
zwolenie na odbycie tych wieców-

C//ęć wysunięcia kandydatury 
b. ministra Czechowicza przez stron 
nictwo chłopskie, miała się spotkać 
z gorącym sprzeciwem W yzwolenia 
i P. P. S. Stronnictwa te podobno 
stwierdzają, że na liście wyborczej 
nie może figurować minister, który

pociągnięty został przed trybunał 
stanu.

Generalny komisarz wyborczy, 
sędzia sądu najwyższego, Giżycki, 
rozpoczął dziś urzędowanie. Z jego  
polecenia przystąpiły dziś biura 
państwowej komisji wyborczej do 
układania listy przewodniczących 
okręgowych komisyj wyborczych.

Jak wykazało doświadczenie u- 
biegłych wyborów, techniczne prze-

G R U D Z IĄ D Z , 4. 9. O negda j  j a ­
kaś  zbrodnicza ręka  w y rw a ła  z grna 
ebu s ta ro s tw a  grodzk iego  tablicę i  
godłem państw ow em , w y o b raża ją -  
cem Orła Białego. Tablicę tę znale 
ziono w czoraj w  W iśle  pod G ru d z ią ­
dzem.

W ładze po licy jne  wszczęły  śledz­
two, k tó re  doprow adziło  do sensa­
cy jn y ch  w yników . O kazało  się, ze 
godło p ań s tw o w e  zerw ał k ierow nik  
m iejscowego oddziału  obozu wiel­
kiej Polski oraz w spó łp racow nik  
„S łow a P o m o rsk ieg o "  w  T o ru n iu  
B ru n o n  M orzycki.

M orzycki w raz  z dw om a podko­
m endnym i sw jrmi R om anem  H in- 
zem i Z y g m u n tem  Jo rd a n e m  w  no­
cy z pon iedzia łku  n a  w to re k  pod- 
k rad łi  się pod s ta ro s tw o  grodzkie, 
gdzie  I l in z  i J o rd a n  stali na  s traży ,  
M orzycki zaś w y s ta r a w s z y  się o

prowadzenie wyborów pociągnie za 
sobą koszt 2 i pół miljona zł. Sumę 
tę pochłania druk formularzy wybór 
czych, djety członków komisyj w y­
borczych i t. d.

Budżet państwa na 1930-31 rok 
nie przewidywał żadnych fundu­
szów na wybory, zajdzie więc ko­
nieczność zgłoszenia wniosku do ra 
dy ministrów o przyznanie ministro 
wi skarbu kredytów dodatkowych.

drabinę , ze rw ał godło państw ow e, 
k tó re  n as tęp n ie  p o tra to w a ł  i w rz u ­
cił do W isły.

W szystk ich  trzech  po lic ja  g r u ­
dz iądzka  dziś n ad  ra n em  a re sz to w a­
ła.

H inz  j J o rd a n  od razu  p rzy zn a li  
się do winy, w sk azu jąc  na  in ic ja to ­
ra  w y b ry k u  M orzyckiego. M orzyc­
ki,. p r z y p a r ty  do m uru ,  rów nież  
p rzy zn a ł  się do zbrodni.

H inza  i J o r d a n a  w ypuszczono 
n a  wolność, M orzyckiego zaś osadzo 
no w więzieniu.

K o d ek s  k a m y  p rz ew id u je  za te ­
go rodzaju  p rzes tęps tw o  karę  w ię­
zienia od 3 lar.

„R łow oPom orsk ie"  w  dzis ie jszym  
a r ty k u le  „N ie  w chodząc w szczegó­
ły "  po tęp ia  w y b ry k  i oświadcza, iż 
zaw iesza K .  M orzyckiego w  czyn­
nościach.

P o w r ó c i ł
Specjalista chorób nerwowych i umysłowych

Dr. Norbert Prager
K a to w ic e , u l. M a rja c k a  24, T e l. 26-91 

ord. o d  9 — 12 i od 3— 6. 
P sy c h o a n a liz a . L e c z e n ie  z a b u rz e ń  

—  se k su a ln y c h . —

o i t s i M i s i i a
LOTNICY SPŁONĘLI w SAMOLOCIE 

Straszliwa katastrofa w stolicy.
W A R S Z A W A , 4. 9. (wł.) Dziś 

w  godzinach  ra n n y c h  w y d a rzy ła  się 
w  W arszaw ie  s t ra sz n a  k a ta s t ro fa  
lotnicza.

S am olo t w ojskow y, t y p u  Breguefc 
19, p ilo tow any  przez podchorążego 
P ęd z ik a  i  o b serw ato ra  - s ie rżan ta  
Jerzego , z n iew y jaśn io n y ch  p rz y ­
czyn nag le  zaczął opadać  n a  ziemię.

N a  ulicy  K o p ińsk ie j ,  n a  Ocho- 
dzie sam olot uderzy ł w kom in  domu 
N r.  11, n as tęp n ie  w bił  się w  szczyt 
dom u nr.  7.

U słyszano  dw ie  po  sobie n a s tęp u  
jące  detonacje.

N a s tą p iła  eksp lozja  zb iorn ika  ben 
z y n y  i sam olot s tan ą ł  w  płom ie­
niach.

Część b en zy n y  w y la ła  się na  
dom d rew n ian y  nr. 9 i wkrótce cały 
b u d y n ek  ogarnę ły  płomienie. iJwię 
zieni w  samoloeie lotnicy, mimo sza 
m o tan ia  się z w ięzam i i w zyw an ia  
pomocy, spłonęli w raz  z samolotom. 
P oparzonych  zostało sześciu miesz 
kańców  domu nr. 9, sam zaś budy 
nek  spłonął doszczętnie. P rzy b y łe  
dw a  oddziały  s t ra ż y  ogniow ej zasta 
ły  ty lko  zgliszcza.

Patriotyczne popisy „obwiepolaków"
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UDZIAŁ POLSKI 
IW międzynarodowym banku repara- 

cyjnym.
WARSZAWA, 4. 9. (wł.) Bank 

polski przekazał międzynarodowe­
mu bankowi reparacyjnemu w Ba­
zylei 4 milj. 300 tys. zł., na poczet 
udziału Polski. Ogółem Polska u- 
ezestniczyć będzie w akcjach banku 
reparacyj w równowartości 10 milj. 
franków szwajcarskich .

UKOŃCZENIE LUSTRACJI W MA­
GISTRACIE CZĘSTOCHOWSKIM.

C Z ĘSTO C H O W A , 4. 8. (PAT.) 
Komisja ministerjalna z inspekto­
rem Czerwińskim na czele ukończy­
ła trwającą od 5-ciu tygodni lustra­
cję gospodarki miejskiej. Przepro­
wadzono wyczerpującą rewizję 
wszystkich wydziałów oraz przedsię 
biorstw miejskich. Szczegółowej ana 
lizie poddany został niezblilansowa 
ny jeszcze budżet na rok bieżący. 
Członkowie komisji w ostatnim 
dniu swego pobytu odbyli z prezy- 
djum magistratu konferencję, na 
której podali do jego wiadomości 
spostrzeżenia, jakie się nasunęły im 
podczas badania budżetu.

Minister spraw wewnętrznych, 
po ostatecznym opracowaniu ma- 
terjałów lustracji i zredagowaniu 
odpowiednich wniosków, poleci u- 
rzędowi wojewódzkiemu w Kiel­
cach wydanie odpowiednich zarzą 
dzeń w ścisłej zależności od wyni­
ków lustracji.

TRAGICZNY WYPADEK.
KRAKÓW, 4. 9. (PAT.) Jadący 

na stopniach samochodu ciężarowe­
go Mojżesz Sturmwind z Molsztyna 
wyskoczył w biegu tak nieszczęśli­
wie, iż koła samochodu zmiażdżyły 
mu głowę. Poniósł on śmierć na 
miejscu.

DEFRAUDACJA.
BIAŁYSTOK, 4. 9. (wł.) (PAT.) 

K asjer państwowej fabryki wyro­
bów tytoniowych w Grodnie, Michał 
Michalski, zdefraudował 65.000 w 
banknotach 500-złotowych, przezna­
czonych na wypłatę dla robotników 
i zbiegł.

TRAGICZNE NASTĘPSTWA 
SZPIEGOSTWA.

SOF JA , 4. 9. (wł.) W Sof ji wy­
kryto olbrzymią organizację szpie­
gowską, działającą na rzecz Rumu- 
nji i Jugosławji- Odbywający służ­
bę w armji rumuńskiej oficerowie 
bułgarscy zawiadomili sztab buł­
garski o całej aferze. W związku z 
tern popełnił samobójstwo pułkow­
nik sztabu gen. Marynopolski, jego 
zaś adjutant poprzecinał sobie żyły.

Aresztowano szereg oficerów i 
urzędników policji politycznej, 
■wmieszanych w tę aferę.

NIEPOKOJĄCE WRZENIE 
W HISZPANJI.

Ruch strajkowy i starcia z policją.
MADRYT, 4.9. W Hiszpanji 

szerzy się niepokojący ruch strajko 
wy. W  rozmaitych miastach docho
dzi do starć między policją i straj 
kującymi.

W San Sebsstjan strajkują pie 
karze i rybacy. W mieście odczuwa 
się brak chleba Rybacy napadli na 
transport ryb, który nadszedł do 
miasta.

Policja zrobiła użytek z broui 
palnej, przyczem jeden ze strajkują 
eych został ciężko ranny.

Nastrój w San Sebastjan jest 
tak podniecony, że kiedy wczoraj na 
jednej z głównych ulic pękła opona 
samochodowa, powstała panika, po­
nieważ sądzono, że wybuchła bom­
ba.

naprawa konstytucji w  Anglii.

5 GÓRNIKÓW ZATRUTYCH 
GAZAMI 

w kopalni Richter pod Katowicami.
KATOW ICE, 4. 9. Na kopalni 

Richter ulegli wczoraj zatruciu gaza 
mi 2 górnicy, Albin Mościcki i Lud­
wik Radość.

Radością po długich wysiłkach 
udało się przywrócić do życia, nato 
miast Mościcki zmarł.

Lżejszem u zatruciu  gazam i ule­
gło poza tem  3 innych górników.

—  „Nasza konsty tuc ja"  — 
rzekł kiedyś tra fn ie  angielski p i­
sarz F ield ing— „jest bardziej po­
dobna do naszego klim atu , an i­
żeli do naszej ziem i".

Isto tn ie , —  tak  zachw alana 
konsty tucja  angielska posiada 
w ielkie cechy zmienności angiel­
skiego k lim atu , lecz b rak  w niej 
pierw iastków  stałych, niezm ien­
nych, u trw alonych  „na zawsze", 
a  nie dających pola do dowolne­
go in te rp re tow an ia  jej. W  każdej 
chw ili m ożna zmienić praw o kon­
sty tucy jne  W ielkiej B ry tan ji, nie 
potrzebując przytem , jak  to m a 
miejsce w S tanach  Zjednoczo­
nych A m eryki Północnej, odwo­
ływ ać się do narodu  drogą plebi­
scytu. Aż do niedaw na było to na 
w et odwieczną chlubą anglików, 
że posiadają  konsty tucję  „g iętką" 
„n iesta łą", „n iep isaną", —  że nie 
jest ona dziełem mózgu k ilku  p ra  
wodawców, lecz że w yrosła, jak  
drzewo, z sam ego życia —  i jak
drzewo rozw ijała  się z biegiem  
la t, stosownie do w arunków .

Nie od dziś jednak to podo­
bieństwo konsty tucji b ry ty jsk ie j 
do angielskiego k lim atu  stało się 
d la  anglików  ezemś ta k  samo do- 
kuczliwem i trudnem  do zniesie­
nia, ja k  i sam  k lim at ich w yspy. 
Coraz powszechniej, dotkliw iej i  
natarczyw iej daje się odczuwać 
potrzeba zm iany owej konsty­
tu c ji —  i coraz częściej i nam ięt­
niej podnoszą się głosy opinji, do­
m agające się jej rych łej a  g ru n ­
tow nej reform y.

Znam iennym  objawem  dojrzą 
lej świadomości potrzeby zrefor­
m ow ania • konsty tucji ang iel­
skiej b y ła  ostatnio  t. zw. „konfe­
rencja  lo rda  U llsw atera", —  kon­
ferencja, k tó ra  z in ic ja tyw y  rzą ­
du pod przewodnictw em  tegoż lor 
da U llsw atera  zebrała  się przed 

p a ru  dniam i, celem zastonow ienia 
się nad  przeprow adzeniem  na jko ­
nieczniejszych już dziś zm ian w 
konsty tucji. Dwadzieścia na jtęż­
szych głów praw niczych ze wszy 
stk ich  trzech głów nych p a r ty j 
parlam en tu  angielskiego zebrało 
się dla w yszukania  dróg, p row a­
dzących do tego celu. K onferencji 
chodziło w pierw szym  rzędzie o 
zm ianę ordynacji w yborczej, k tó ­
ra  praw ie już od pół w ieku w ym a 
ga ła  zreform ow ania, a  k tó ra  w 
ostatn ich  w yborach przyczyniła 
się do klęski liberałów .

K w estja  ta  nie w yczerpyw ała 
jednak  całego p ro g ram u  konfe­
rencji. Poruszony w niej został ca 
ły  szereg innych  kw estyj, tyczą­
cych n ap raw y  konsty tucjj angiel 
skiej w ten sposób, aby  czyniła o- 
n a  zadość w ym aganiom  czasu i 
now ym  w arunkom  życia zbioro­
wego.

I  oto u jaw nił się zm ysł p ań ­
stwowy anglików . Mimo ostrych 
różnic, jak ie  na  gruncie  p a r la ­
m en tarnym  istn ie ją  m iędzy p art- 
jam i angielskiem i, —  w obra­
dach konferencji nad refo rm ą 
konsty tucji delegaci w szystkich 
p a rty j jednogłośnie uznali potrze 
bę te j refo rm y za konieczność pań 
stwową, dyktow aną przez samo 
życie. I  to w łaśnie jest m om en­
tem  najbardziej charak te rystycz­
nym  dla obecnego k ryzysu  p ań ­
stwowego i konsty tucyjnego 
Ą nglji.

Dążność do zasadniczych 
zm ian konsty tucji, idących w k ie­
ru n k u  ograniczenia ro li p a r ty j 
politycznych, b y ła  n a  konferencji 
tak  widoczna i tak  podkreślana

jako w yraz żądania szerokich 
rzesz ludności, że n iektóre p a rtje  
zam ierzają naw et kw estję n a p ra ­
wy konsty tucji postaw ić jako „e- 
lection ery", tj. jako hasło w ybór 
cze w przyszłych w yborach do 
p arlam en tu  angielskiego. N aw et 
konserw atyści angielscy, tak  u- 
parcie  przedtem  trzym ający  się 
daw nych form  życia, obecnie też 
już dom agają się reform y. Dele­
gaci ich głosow ali na  konferencji 
w raz z liberałam i i labourzystam i 
za refo rm ą konstytucji.

J a k  wiadomo, konsty tucja  
W ielkiej B ry tan ji nie jest pisaną. 
Z aw arta  jest w jednym  dokum en­
cie i obcokrajowiec darem nie szu 
k a łby  jej na  półkach bibljoteki 
p a rlam en tarne j. Cały odwieczny 
zbiór zwyczajów, obyczajów i t ra  
dycyj życia politycznego, oraz o- 
rzeczenia i postępow ania w iel­
kich mężów stanu , wreszcie u s ta ­
w y parlam en tarne , —  oto w szy­
stko, co stan owi konsty tucję  an ­
gielską. Praw o, że np. prem jer 
ustępuje w razie o trzym ania  od 
izby gm in votum  nieufności, nie 
jest p a rag rafem  konsty tucji, jak  
w innych  k ra jach , lecz tylko t r a ­
dycją, zwyczajem, czyli —  jak  mó 
w i najznakom itszy znawca kon­
s ty tu c ji angielskiej, profesor D i­
cey, —  „konw encją konsty tucji" . 
Żaden sąd w A nglji nie by łby  w 
stan ie pociągnąć do odpowiedział 
ności prem jera , k tó ryby  nie 
chciał ustąp ić po o trzym aniu  ta ­
kiego votum . U stępuje on dlatego 
że tak im  jest zwyczaj, a nie p ra ­
wo konsty tucji. Cały a p a ra t pań ­
stwowy i polityczny p racu je  w 
w ielkiej części na  zasadzie tak ich  
w łaśnie konw encyj i trądy  cyj, czę 
sto przeżytych i oddaw na już po­
zbawionych uzasadnienia w życiu

Ten system  rządzenia nie za- 
daw aln ia jendak już dziś ang li­
ków. W szyscy w A nglji żądają 
reform y. E nuncjacje czynników 
politycznych wszelkich odcieni 
u ty sk u ją  na  coraz to inne niedo­
m agania  konstytucji, —  pisma 
w szystkich zabarw ień głośno na­
w ołują do reform y.

N aród angielski w innych ra ­
zach zasadniczo jest n iezbyt sko­
ry  do w prow adzania zm ian w 
swym  tryb ie  życia. Tem m niej nie 
lub ia ł dotychczas w prow adzania 
zm ian w tradycjach  konsty tucy j­
nych, do k tórych  przyw ykł od 
wieków. U bolewał jeszcze nad 
tym  faktem  poczciwy i m ądry  
Lord Russel, k tórem u izba gm in 
w roku  1866 odmówiła przyjęcia 
billu, dążącego do przeprow adze­
n ia  zm ian w konsty tucji ang iel­
skiej. Rozczarowany prem jer za­
apelow ał w tedy do narodu, po­
prosiw szy królow ą W iktorję  o za 
rządzenie nowych wyborów, k tó ­
re  się odbyły pod hasłem  reform y 
konstytucji. Ale wówczas naród  
okazał się n ieprzystępny dla tego 
hasła  i lo rd  Russel, pierw szy z no 
w ych reform atorów  konsty tucji 
u s tąp ił m iejsca konserw atystom .

Od tego czasu, po sześćdziesię­
ciu la tach  poglądy społeczeństwa 
zm ieniły się jednak w A nglji cał­
kowicie. Dziś już anglicy  sam i żą 
dają  reform y konsty tucji, a 
specjalna konferencja bada moż­
liwości jej gruntow nego przepro­
wadzenia.

Tak jest w A nglji, gdzie lu ­
dzie ponad w łasne in teresy, na ­
w yki i przyzw yczajenia um ieją 
mimo w szystko rozum ieć i cenić 
in teres państw a, jako zbiorowego 
dobra obywateli.

Ju lja n  Sobiesz.

N O W A  A i S O i A .
(Korespondencja własna).

U płynęło siedem lat, odkąd Angora 
została stolicą nowej Turcji. W roku 
1923 było to m ałe brudne wschodnio 
miasteczko, o niespełna 20.000 mieszkań 
caeh. D ziś jest to miasto, liczące 109.600 
mieszkańców.

Obliczają, że rząd w ydał przeszło 60 
m iljonów dolarów na budowle, drogi, 
elektryfikacje i wogóle środki, mające 
upodobnić Angorę do stolic świata. Mn 
stafa Kem al Pasza, okazuje duże zain 
teresowanie dla rozwoju Angory i  oso 
biście nadzorował niektóre roboty. 
W szystkie pieniądze pochodzą z docho­
dów państwowych, ale pomoc cudzo­
ziemców w yraziła sie w zatrudnionych 
budowniczych, inżynierach i  robotni­
kach. Tych przybyszów ściągnięto z 
najróżnorodniejszych stron, czego wy  
uikiein jest nieco fantastyczny w ygląd  
miasta. Obok urzędowych budowli, sie­
dzib m inisterjum  i urzędów, których 
plany zrodziły się w głow ie architek­
tów niemieckich, wznoszą sie w ille pro 
jektowane przez Francuzów, twory 
włoskiej fantazji, angielskie bungalow  
i kamienice w amerykańskim stylu.

Największą trudnością rządu turec 
kiego w modernizowaniu położonej 
wśród jałowej, piaszczystej pustyni 
Angory, była kw estja zaopatrywania  
m iasta w wode i kwestja... cienia. Tysią  
ce posadzonych drzew zaradziły bra­
kowi cienia, a choć w iele z nich zginę 

z braku dostatecznej pieczołowitoś 
, inne rozwijają sie i  plamami zieleni 

ożywiają widoki m iasta. Wody niema  
dotychczas poddostatkiem, ale kontrakt 
zawarty z towarzystwem  niemieckiem  
ma ją sprowadzić z dalszej odległości. 
M ustafa Kemal Pasza sam poszukiwał 
wody w okolicy i odkrył k ilka źróacł, 
które zużytkował na swej farm ie. Far­
mę te  założył szef rządu tur., by chło­
pom anatolijskim  zademonstrować bło 
gosławieństwa współczesnych urządzeń 
i  narzędzi rolniczych. Zakupiwszy trak 
tory, p ługi parowe, etc., przeobraził ja  
łową ziemie w urodzajne grunta. In­

wentarz utworzono z koni węgierskich,

ło
ci,

angielskiego bydła, św iń i  owiee.
Pom iędzy wznoszonemi w  centrum  

budynkami odznacza sie Angora - Pa 
lace - Hotel, zbudowany według ostat 
nich wym ogów komfortu. Niedaleko  
stoi Turk Gdja, czyli „Dom turecki", 
w którym znajdują sie sale koncerto­
we, teatr, czytelnia, sale balowe i sale 
odczytowe. Poza miastem kończy sie  
budowa dwóch wielkich budynków m i­
nisterjum  obrony narodowej. R ozsia le 
są po m ieście wspaniałe rezydencje ob­
cych posłów i  ambasadorów. Reprezen­
tacja sowieeka m ieści sie w wielkim  
szarym budynku, przypominającym ra 
czej fortece, niż pomieszczenie amba­
sadora. Grupa domów, mieszczących  
przedstawicielstwo niemieckie koszto­
wała półtora m iljona dolarów. Także 
Polska posiada swój gmach reprezen­
tacyjny.

Tureckie zgromadzenie narodowo 
zamknęło swą sesje 19 czerwca i otwo­
rzy ją dopiero 9 listopada. W ostatnich  
debatach krytykowano rząd dość ostro 
pomimo tego, że cały parlament, zło­
żony z 415 członków, rekrutuje sie ® 
pomiędzy stronników Kemala. Agha  
Ogiou Ahmed Bey, sędziwy poseł z 
Kara żądał obuiżenia bardzo stosun­
kowo wysokich pensyj posłów, którzy 
pobierają 3.500 dolarów rocznie, mają 
wolne bilety kolejowe i inne dodatki 
reprezentacyjne. W niosek ten upadł, 
ale wielu deputowanych głosowało za 
nim, wychodząc z założenia, że dobrze 
płatny poseł jest raczej urzędnikiem  
rządu, a nie jego krytykiem  i doradcy 
W ybory w Turcji są rzeczą dość pro­
stą. Ponieważ niem a innej legaln 'j 
partji oprócz K em alistów, każdy ich 
kandydat bywa wybrany. Gdy podczas 
ostatnich wyborów pojaw ił sie jeden 
kontrkandydat otrzymał... jeden głos. 
Prawdopodobnie swój własny. Jak d!u 
go potrwa taki stan rzeczy — trudno 
przewidzieć, nie może jednak ulegać 
wątpliwości, że jest to polityczne pro* 
wizorjum.

G. B.



W

Rewelacje nasze, oparte na d o  
chodzeniach policji warszawskiej, w 
spiawie sekty czcicieli szatana w 
Zagłębiu DąprOwskiom, przyniosły 
nieoczekiwane wyniki.

Funkcjonarjusze urzędu śledcze­
go dokonali w Zagłębiu szeregu re 
wizyj w mieszkaniach osób, podej­
rzanych o należenie do bluźniercze- 
go stowarzyszenia.

Podczas tych rewizyj znalezio­
na mnóstwo rytualnych sprzętów, 
koniecznych do odprawiania bluź- 
nierczych nabożeństw i praktyk.

Skonfiskowano wiele dokumen­
tów i przedmiotów, opatrzeńyeh ta 
jemniezemi inicjałami, wśród któ­
rych przeważają głowy kozia w 
trójkącie.

Wyuzdane praktyki bluźniereze 
odbywały się z udziałem kobiet.

Polegały one na tem, aby wciąg 
niętych podstępnie do sekty wy­
czerpać nerwpWo, do czego przy­
czyniały się wymyślne orgje sek­
sualne.

Przy odprawianiu t. zw. „czar­
nych niszy" używano okrycia z jed­
wabiu na purpurowej, jedwabnej 
podszewce i składającej się z szero 
klej, 15-centymetrowej wstęgi, za­
kończonej dwoma trójkątami, odwró 
conemi wierzchołkiem w doi

Taki trójkąt, symbolizuje ducha

rewizje wśród członków sekty
satanistów

Zagłębiu Bąbrewsbiem,
zła. Na trójkącie wyhaftowane jest 
słowo „szeloszet", oznaczające szata 
na, oraz rogi i broda, wyszyta pereł­
kami.

Na wstędze wyszyty jest jeszcze 
jeden purpurowy trójkąt odwróco­
ny, a na nim siedem przezroczy­
stych, rubinowego koloru kamieni

trójkątnych, wszystkie wierzchołka­
mi w dół.

Cały ten t. zw. „manipuł", objęty 
jest purpurową okrętką, dającą się 
przesuwać w dół i w górę.

Jak  się dowiadujemy, do sekty 
satanistów należy w Zagłębiu sporo 
osób z t. zw. towarzystwa.

Zagfąiste przeciw zamachowi Niemiec
na całość naszych -granic..

Dzień 7 września t. j. niedziela 
będzie dniem manifestacji naszej w 
Zagłębiu przeciwko obelżywym i 
bezezelnym prowokacjom Niemiec.

W dniu tyra zespolą się wszyst­
kie warstwy społeczeństwa, by rzu­
cić niemieckim burzycielom pokoju 
męskie, twarde i stanowcze ostrze­
żenie: „Nie damy ziemi’"

Przeciwko zakusom niemców na 
całość granic Polski, wr dniu 7 bin., 
z inicjatywy federacji polskich 
związków obrońców7 Ojczyzny i 
związku obrony kresów zachodnich 
odbędą się protestacyjne zgromadzę

nia w7 następujących miejscowo­
ściach pówuąttu będzińskiego:

Sosnowiec, godz. 11 i pól przed 
dworcem; Będzin, godz. 12 w poi. na 
placu „Sokoła"; Dąbrowa, godz. 10 
i pól koło pomnika Kościuszki; 
Czeladź, godz. 3 r. w7 parku miej­
skim; Strzemieszyce, godz. 15 i pół 
przed strażnicą; Ząbkowice, godz. 
10 r. przed kościołem; Niemce, godz. 
10 r. na placu 11 listopada; Gro­
dziec, godz. 10 r. przed kościołem; 
Piaski, godz. 9 r. w parku; Niwka, 
godz. 8 i pół r. przed kościołem.

s ie rp ień

P ią tek

K R  O N
KALENDARZYK.

Dziś: Wawrzyńca 
J u k o  Zacharjasza 
Wschód słońca 4.47 
Zachód „ 18.24

R A I ) , ?  O .
W A R S Z A W A .

Piątek, 5 września.
11.40. Przegląd pras. kraj. P. A. T. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 1210. Mn 
zyka z płyt grain of. 13.00. Kom. meteor. 
Po kom. d._c. muz. gramof. 15.15. Kom. 
gospod. 15.50. Przegląd wydawu. per-: 
jod. 16.15. Z życia Polsk. Zesp. śpiew. 
16.30. Muzyka z płyt gramof. 17.10. Ką 
cik krótkofalowy. 17.35 O manji t. zw. 
^Perpetuum mobile. 18.00. Koncert ork. 
K. Poraj - Koźmińskiego. 19.00. Rozmai 
tosci. 19.20. Płyty gramof. 19.45. Giełda’ 
rolnicza. 20.00. P.* as. dziennik radj.
20.15. Kone. symf. wyk.: ork. Fifli. Wari 
szawskiej. W przerwie progr. na dz. 
nast. i repertuar teatrów miejsk. 22.09. 
Feljeton p. t. W powrocie do życia.
22.15. Kom. meteor., polio., sport

K A T O W I C E .
Piątek, 5 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z płyt gramof. 13.00. Kom me 

. teor. z Warsz. 16.00. Kom. Polsk. Zw. 
frz. Gosp. Woj. Śl. i kom. teatr polsk. 
16.20. Posłuchajcie dzieci, radj a 16.35. 
Koncert z płyt gramof. 17.35. Odczyt z 
Krak. 18.00. Koncert popul. z udz. Tria 
P. R, w Katowicach. 19.00. Codziouny 
odcmek powieściowy. 19.15. Rozmaiłoś 
ci, progr. na dz. nast. 19.30. Intermezzo 
muz. 20.00. Kom. Zw. Młodz. Polsk 20.05. 
Kom. sport. 20.15. Koncert symf. z War, 
szawy. 22.00. Peljeton z Warsz. 22.15. 
Kom. meteor, z Warsz., program na1 
dzień nast. i nadprogram. 23.00. Skrzyń 
ka poczt w języku franc.

W drugiej połow ijp>ru

Scsnaw iec otrzyma zdrową
wedoc«ąc-u

W ubiegłą śi-odę, prezydent Will 
ner bawił w Warszawie, gdzie od­
był konferencję z dyrektorem pań­
stwowego zakładu wodociągowego 
w Maczkach, inż. Nowakowskim, w 
sprawie dostarczania wody dla So 
snowca.

_W wyniku lej konferencji do­
starczanie wody dla miasla nastąpi 
w dniu 20 września b. r.

F iltry  i zbiornik zostały już 
uruchomione, 20 bm., rury na prze 
strzeni Maczki — Sosnowiec, zosta 
ną napełnione wodą.

Podczas pierwszych dwóch ty­
godni odbędzie się czyszczenie rur, 
poezem woda dostarczona zostanie

września
2  p a ń s t w o w e g owcid^ eo p.cia 

w Maczkach.
mieszkańcom Sosnowca.

A więc sprawa zaopatrzenia So 
snowca, w dobrą i zdrową wodę do 
picia, ciągnąca się już od szeregu 
lat zostanie wkrótce załatwiona, co 
jest przecież kwestją niezmiernej do 
niosłości.

Zapowiedź zbliżającego się terrni 
nu napełnienia rur wodociągowych 
zdrową i odpowiednią do spożycia 
wodą, wywoła zapewne wśród mie­
szkańców zrozumiałe zainteresowa­
nie.

Obecnie należałoby tylko uzgod­
nić cenę wody, która dla Zagłębia 
jest zbyt wygórowaną.

Z działalności pomim  ei kasy chorych
w Sosnowcu,

K olon ie  letnie dla dzieci.
W tych dniach powróciła druga 

partja  dzieci w liczbie 84 dziewczy 
nek z drugiego sezonu kolonij let­
nich, zorganizowanych po -raz pierw 
szy w roku bieżącym przez zarząd 
kasy chorych we własnym zarządzie 
przy współpracy miejscowego z wiąz 
ku pracy obywatelskiej kobiet.

Na podstawie rezultatów oglę­
dzin lekarskich i ważenia, stwier­
dzić należy, że cel kolonij został w 
zupełności osiągnięty. Dzięki nale- 
żytąjsopiece i wyżywieniu, w warun

kach klimatycznych wybitnie zdro­
wych, dzieci przybrały na wadze cia 
ła i znacznie poprawiły ogólny stan: 
zdrowia. To też wesołe i rozbawione 
pełne nowych sił ożywczych powró 
ciły one do swoich rodzin.

Wobec osiągniętego doświadcze­
nia, zarząd kasy zdecydował się or 
ganizować podobne kolonje na przy 
szłość w większym zakresie i na ten 
cel wstawi do budżetu na rok 1931 
odpowiednią sumę.

Ogólna.
(o) Przeciw, maskaradzie importo­

wej. Silna akcja popierania tylko wy­
robów krajowych skłoniła szereg firm 
zagranicznych do zachowania polskie­
go rynku zbytu — przez zatajenie po­
chodzenia towaru.

Na opakowaniach ukazały się pol­
skie iiapisy — miejsce fabrykacji zata 
jono bądź też podano adres składu głó 
wnego na Polskę.

Ponieważ takie postępowanie impor, 
terów koliduje z ustawą która mówi o 
cechowaniu wyrobów zagranicznych— 
przeto władze administracyjne dostały 
polecenie ścisłego _ kontrolowania po­
chodzenia towaru i niedopuszczania do 
sprzedaży tych wytworów, które nie bą 
dą miały wyraźnie zaznaczonego miej 
sca pochodzenia.

Karambol tramwaju z autobusem ciężarowym
w Sosnowcu.

Wczoraj o godz. 10 rano, na ul. 
Nowopogońskiej, obok przystanku 
tramwajowego nastąpiło zderzenie 
tramwaju z samochodem ciężaro­
wym, prowadzonym przez szofera 
Władysława Piwowarczyka, zam. 
we wsi Maleszoiwo, pow. stopnieki.

Zderzenie było tak silne, że 
przód tramwaju został zgnieciony, 
pozatem z pomostu i przedniej czę­
ści wagonu wyleciały wszystkie szy 
by.

Samochód nie odniósł poważniej 
szych uszkodzeń, rozbite zostały tył

ko zewnętrzne boki skrzynki samo 
chodowej.

Wypadku z ludźmi nie było, dzię 
ki temu, że nikt z pasażerów pod­
czas zderzenia nie stał na pomoście.

Motorniczy w ostatniej chwili 
zdążył tramwaj zatrzymać i odsko­
czyć w tył, jednakże zosta' lekko ran 
ny odłamkami szkła.

Winę katastrofy ponosi szofer, 
który po wypadku usiłował zbiec.

Wóz tramwajowy z powodu usz 
kadzenia odesłano do remizy.

25 Kielc.
(k) Z działalności BBWR. W  Maie- 

wie, pow. kieleckiego odbył «ie poi 
golem uiebem wiec B. B. W. R. przy 
udziale około 700 osób. Wiec zagaił M 
kretarz miejscowego komitetu gminne 
go p. Stanisław Niszezyk, który w król 
kich i treściwych słowach przedstawi! 
zebranym ostatnie wypadki dokonanej 
przez rząd marszałka Piłsudskiego na 
terenie sejmu, wzywając jednocześuiaj 
do tworzenia silnej organizacji R. B, 
W. R. w myśl wskazań wodza narodu. 
Drugi z kolei przemawiał p. Zvg>- 
munt Czapliński — działacz B. B. W, 
R., który w przeszło półtoragodzinnej 
mowie przedstawił zebranym zasługi 
obecnego rządu od czasu jego powsia-i 
nia aż do obecnej chwili. Zabrani 
entuzjastyczne wznosili okrzyki na 
cześć głowy ̂ państwa i marszałka Pił­
sudskiego. Kończąc swojo przemówie­
nie mówca wezwał obecnych do zabra' 
nia głosu, jednakże pomimo udziału 
zwolenników opozycji w zebraniu, ża 
den z nich nie miał odwagi pu b liczn ie  
sic wypowiedzieć

(k) 25-Iecie walki o szkole polaną w 
Sandomierzu. W imieniu kieleckiego ko 
mitetu organizacyjnego obchodu 25-le- 
eia walki o szkołę polską inż. Kazi­
mierz Pąkosławski, dyr. gimn. A. Mic­
kiewicza w Kielcach zorganizował miej 
scowy komitet w Sandomierzu. Uroczy 
stość obchodu wyznaczono na dzień 29 
bm.

Wszyscy zatem, którzy w latach 1901 
— 1905 byli w progimnazjum sandomier 
skiem, a którzy po strajku szkolnym 
nie pozostali w szkole rosyjskiej, pro­
szeni są o podanie swych nazwisk, pod 
adresem: Kazimierz Pękoslawski. Kiel 
ce. Hipoteczna 25, lub Józef Pietra- 
szewski, Sandomierz, sejmik.

'Wszystkie pisma proszone są o prze 
druk tej notatki.

Z Sosnowca
RUCH PRZEDWYBORCZY 

w Zagłębiu.
Dziś, w lokalu starostwa odbę­

dzie się konferencja, celem wyzna­
czenia przewodniczących komisyj 
obwodowych, w związku z mające- 
mi się odbyć wyborami do sejmu.

Dowiadujemy się również, że 
Sosnowiec został podzielony na 32 
obwody wyborcze. .

KONFERENCJA W SPRAW IE 
BEZROBOCIA.

W dniu wczorajszym, w sali sta 
rostwa odbyła się konferencja, na 
której omawiano sprawę bezrobocia 
w poAYiecie będzińskim.

W konferencji tej wzięli udział 
starosta J. Boxa, inspektor pracy 
Federowicz, sekretarz Narbut i wi­
ceprezydent m. Dąbrowy Trzęsi- 
miech.

(s) Osobiste. Komisarz kasy chorych, 
p. Wąsowicz wrócił z urlopu wypoczyn 
kowego i objął urzędowanie.

(s) Osobiste. Kierownik urzędu śled­
czego, komisarz Kocuper wrócił z ur­
lopu wypoczynkowego i objął urządo-

r -  n r

N. O. K. na Renardzie zawiadamia, że 
przyjmuje zapisy dzieci do ochronki i 
panienek do szwalni codziennie od 
godz. 9 — 12, w lokalu szwalni Sielee, 
ul. Szkolna.

(s) W sprawie likwidacji strajku 
pracowników piekarskich. Wczoraj, 
w inspektoracie pra y, pod przewodnio 
twem inspektora, inż. Federowicza, mis 
ła odbyć sic konferencja pomiędzy 
przedstawicielami czoladników piekar­
skich, a właścicielami piekarni, w spra 
wie zlikwidowania strajku. Konferen­
cja ta nie odbyła sic z powodu nie przj 
bycia na nią przedstawicieli czeladni­
ków piekarskich, ani też przedstawi­
cieli sekretarjatu okręgowego związku 
robotników przemysłu spożywczego w 
Sosnowcu.

W najbliższych dniach spodziewane 
jest powtórne zwołanie przedstawiciel 
obu stron, celem porozumienia sic.

Dotychczas sytuacja strajkowa ni* 
uległa żadnej zmianie.

Kursy Samochodowe Inżyniera Kle 
bera, jedyne w Zagłębiu prowadzone 
przez inżynierów, wyuczają na zdol­
nych szoferów mechaników. Sosnowiec, 
Piłsudskiego 3.

(s) Teatr miejski będzie otwarty w 
dnia 18 b. m. Jak nas informują, dyr. 
Roman Tański kończy już w Warsza 
wie umowy z zespołem artystycznym 
dla teatru miejskiego w Sosnowcu.

Miedzy innemi został już zakontra­
ktowany jeden z najbardziej utaieuta 
wanych artystów malarzy teatralnych 
„redutowiee“, p. Hieromin Marian Zwo 
liński.

Otwarcie sezonu nastąpi we czwar­
tek 18 bm.



St*. 4.

Z Czeladzi
(c) Osobiste. Z nany n a  m iejscow ym  

ren ie  działacz społeczny, kierowmK 
'ublicz. szkoły dokształcającej zawoclo- 
ej, p. E. B ałaz ińsk i w yjeżdża z Oze- 

>,dzi, u d a jąc  sic na  wyższy k u rs  nau- 
.yeielski do W arszaw y.

(c) Nowy rok  szkolny. P ub liczna  
k o ła  dokształcająca zawodowa otwie 
,  swe podwoje w piątek , o goda. 6. 0 
ieczór. Nowo p rzy jęc i uczniow ie w m  

' i z sobą przynieść p rzybory  no p isan ia  
-idyż będą sk ładali egzam in.

(c) Turniej piłkarski k. s. „BrynicaA
j j  pierw szym  tu rn ie ju  p iłk a rsk im  w 
Czeladzi, urządzonym  z ra c j i  dziesiącio 
,c ia  „B rynicy", s ta r tu ją  w sobotą, o 
<xlz. 5 po południu  K. K. b. Cr. „z<ą- 
łebie“ (Dąbrow a) przeciw ko P o licy j­

nemu (Będzin), o godz. 3 „S arm acja  
Będzin) — k. s. „B rym ea (przed- 
jecz).

W  niedzielę o 3 mecz w przeddzień 
sk o n a n y c h  o 3 m iejsce, zaś o godz. 5 
m ał, do k tó rego  zdaje się w ejdą  sole­
nizanci i „Zagłębie". D la zwycięzcy u- 
fundow ano nagrodę w artościow ą, sta- 
na p iłkarza.

(c) Nobis w yczynia. P o lic ja  pociąg- 
ę ła  do odpow iedzialności Józefa  No- 
isa  (Rzeczna) za przeszkadzanie w

w ykonyw aniu p racy  robotnikom  m iej- 
k im , p rzy  budowie ustępów.

Z Dąbrowy.
(d) K to  zostanie ław nikiem . W  n a j­

bliższych dniach  m a być zwołane 
ierw sze  pow akacyjne posiedzenie ra -  

iy  m iejsk ie j, n a  k tó rem  m iędzy inne- 
mi m a ją  się odbyć w ybory  nowego ław  
n ik a  zarządu m iasta , n a  m iejsce p. T. 
T rzęsim iecha, obecnego w iceprezydenta 
m iasta.

J a k  fam a  głosi, now ym  ław nik iem  
m a zostać inż. P erch , p ro feso r szkoły 
górniczo - hu tn iczej w Dąbrow ie.

W ysuw ana b y ła  rów nież n a  to  sta  
aowisko k a n d y d a tu ra  r. K iekiego, k tó  
ty  jed n ak  propozycji te j n ie  p rzy ją ł.

(d) Zdercenie. Onegrlaj o godz. 4 rano  
na przejeździe B ab ia  - Ław a, n a  szlaku 
Gołonóg — Strzem ieszyce, pociąg oso­
bowy n a jech a ł n a  beczkowóz.

Beczkowóz u leg ł rozbiciu, koń i woź­
nica A lb in  K alag a , zam. w Chruszczo- 
brodach, wyszli bez szwanku.

Magistrat m. Będzina
winien pomyśleć o utworzeniu jeszcze jednego przedszkola.

Na terenie miasta Będzina znaj 
dują się trzy przedszkola dla dzie­
ci pici obojga. Przedszkola te, pro 
wadzone są pod opieką miejscowe­
go towarzystwa dobroczynności 
przy finansowej pomocy m agistra­
tu.

W roku bieżącym, z powodu 
dużego napływu dzieci w wieku 
przedszkolnym, te trzy przedszkola

okazały się za szczupłe. Zgórą 200 
dzieci i to biednych rodziców nie 
ma gdzie ulokować.

Zarząd miasta winien zaintereso 
wać się bliżej tą  sprawą i postarać 
się o otwarcie jeszcze jednego przed 
szkoła, co przyczyniłoby się do roz 
wiązania bądź co bądź, tej ważnej 
sprawy.
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Z Zawiercia.
(z) Z życia t-w a śpiewaczego „Lira". 

W  sobotę, dn ia  6 bm. w lo k a lu  w łasnym  
przy  ul. P iłsudsk iego  29 odbędzie się  
nadzw yczajne zebran ie  członków, ce­
lem  om ów ienia p ra c  w nadchodzącym  
sezronie jesiennym .

(z) Przeciwko niemieckim zakusom. 
S ta ran iem  pow iatow ego zarządu  fede­
ra c j i  P . Z. O. O. w Zaw ierciu, w związ­
k u  z w ystąp ien iam i niem ieckiego m in i­
s tr a  T rev iran u sa , godząeem i w  całosc 
naszych  g ran ic , zw ołany zostanie w n ie­
dzielę wiec i pochód p ro te s tacy jn y  spa 
łeczeństw a m ias ta  Zaw iercia.

(z) Repertuar kin. K ino „S tella": — 
„Żelazna m aska" i  „Z jazd leg jon istow  
w  R adom iu". , , l(

K ino „Apollo": — „A rka NoegoArżeńska zabiła por. Rocha
Specjalna komisja wyświetliła zagadkę tragedii w Kielcach 2^yciC gO SpodaFCZC®

Onegdaj donosiliśmy już o ta­
jemniczej tragedji, jaka rozegrała 
się w mieszkaniu .oficera 4 p. p. leg., 
porucznika Bolesława Rocha w Kiel 
each, ofiarą której padł ś. p. por. 
Roch i K rystyna Arżeńska, pianist 
ka kina „Czwartak11-

W  sprawie tej tragedji została 
powołana specjalna komisja sędziów 
sko - lekarska, k tóra zajęła się wy­

jaśnieniem tajemniczej zagadki.
Po dwuch dniach żmudnej pracy 

komisja pod przewodnictwem pro­
kuratora Lejmana, ustaliła, że ś. p. 
por. Roch został zabity przez Arżeń- 
ską, która następnie pozbawiła się 
życia wystrzałem z rewolweru w. 
praw ą skroń.

Powodu zabójstwa nie ustalono.

Pracownicy i robotnicy zyskają nowe prawa
o ubezpieczeniach społecznych.

Min. pracy i op. społecznej, ko­
rzystając z „wakacji" sejmu, przy 
gotowuje się do kam panji wydawni 
czej w dziedzinie ustowodawstwa so 
ejalnego.

Sfery pracownicze przygotowu­
ją  w tej sprawie memorjał z prośbą 
o jaknajrychlejsze wydanie 
ustawy o ubezpieczeniach emery tal 

nych
- robotników, o znowelizowanie prze 

pisów
ustawy o ubezpieczeniu pracowni­

ków irmyslowych 
przedewszystkiem przez zmniejsze­
nie la t pracy ubezpieczonego dla u- 
zyskania pełnej em erytury, w resz­
cie o wprowadzenie w życie

ustawy o załatwieniu zatargów  
zbiorowych.

Zwłaszcza ta ostatnia ustawa 
jest nakazem chwili. Ogromny cha­
os, panujący w tej części ustawo­
dawstwa socjalnego utrudnia w 
dużym stopniu racjonalne załatwię 
nie zatargów zbiorowych.

GIEŁDA.
W arszaw a, 4.9.

W arszaw a Doi.
N ow y J o rk  8.90c 
L ondyn 43.37 
P a ry ż  35.04 
W iedeń 125.95 
P ra g a  26.44 i pół 
W łochy 46.69 
S zw ajcaria  173.19 
H o lan d ja  359.08 
K openhaga 238.81 
S tokholm  239.63 
B erlin  212.70 U - 
Doi. W ar. pr. ob it. 8.89‘ń 
5-eio proc. Poż. D olarow a zł. 59.00 
5-cio proc. Poż. K onw er. z ł..55.00 
4-ro proc. Poż. Inw est. zł. 112.2 a 
4 i pół Ziemskie^ K redy t, zł. 57.00 56.75 

T endencja  n ie jedno lita .
AKCJE.

W arszaw a, 4.9. 
B an k  H andlow y 108.00 
B an k  P o lsk i 167.25 — 167.00 
C ukier 35.00 
W ysoka 140.00 
L ilpop  25.50 
M odrzejów  9.00 
H aberbusch  122.00

T endencja  u trzym ana .

Reklama jest dźwignią handlu!

I KURSY S A M O C H O D O W E
Inż. ICLEB EU

i w  S osn ow cu
1 przeniesione ulica Piłsudskiego nr. 5.

W pierwszych
W~ciu latach

winna każda m atka dziecko swe myć i ką­
pać  tylko za użyciem czystego łagodnego

MYDŁA 
DLA DZIECI
Dziecko będzie je j za to wdzięczne, gdyż 
zaoszczędzi sobie w przyszłości wiele kło­
potów o zachcw enie dobrej cery. Mydło 
N ivea je s t w yrabiane według przepisów 
lekarskich specjalnie dla wrażliwej skóry 

dziecka.

NIVEA

Swoboda! Pow ietrze! Sionce! i do tego

KREM

Cena: Zł. 1.50

D aje to zdrową, opaloną cerę. Również 
przy zachm urzonem  niebie, gdyż wiatr 
i powietrze nadają  także skórze bronzowy 
ton. Przed wystawieniem na działanie słońca 
skóra m usi być jednakże sucha. Należy 
uprzednio  dobrze wetrzeć K r e m  N i v e a !  
Przeciwdziała się w ten sposób bolesnem u 
spaleniu skóry. K r e m  N ivea je s t jedynym  
krem em , który  zawiera euceryt i na  tem  

właśnie polega jeg o  działanie.
Pudelka p o  zł. o .40  do 2.60  

Tubki cynow e p o  zl. 1.35 i  2.25
W yrób k rajow y firm y PEBECO, sp . z  o. odp.

w Katowicach __________  ___

H R A BIA  
M ONTE CHRISTO.
393. —

— Ależ podpisujcie, państw o —. 
zrobił uwagę Monte Christo — w i­
dzę, iż opowiadanie moje wywołało 
zamieszanie, za co przepraszam  naj­
mocniej. 5

— Jaśnie Oświecony książę Ca­
valcanti — zawołał notarjusz, odbie­
rając pióro od baronowej — na księ­
cia Cavalcantiego kolej.

— Andrzeju!... Andrzeju!... pow­
tórzyło kilku z młodzieży, którzy

dostojnym włochem byli na  tym  
iuż stopniu poufałości, iż go po 
imieniu nazywać mogli.

W tej samej chwili całe _ towa­
rzystwo stanęło jak; skamieniałe, 
jakby upiory jakieś w targnęły do 
salonu-

I  istotnie — było czego się prze­
razić.

Oficer żandarm erji, przy wszy­
stkich drzwiach salonu rozstawiał 
bowiem swych podkomendnych, a 
następnie, w tow arzystw ie komisa­
rza policji, zaczął iść w prost ku 
Danglarsowi.

Widząc to baronowa krzyknęła 
spazmatycznie i zemdlała.

A i D anglars, aczkolwiek nie 
spodziewał sie, by je g o  '-ózue sza-

eherki giełdowe mogły kiedykolwiek 
wyjść na jaw, zbladł bardzo silnie 
i nie mógł słowa wymówić.

— Co to znaczy, mój panie"? — 
w ystąpił w tedy Monte Christo — 
zwracając się do komisarza.

— K tóry  z panów — zawołał 
głośno przedstawiciel władzy, nie 
odpowiadając na pytanie hrabiego 
1— m ianuje się Andrzejem Caval- 
cantim?

Odpowiedziały mu okrzyki zdu­
mienia i przestrachu.

— Czegóż wy chcieć możecie, od 
księcia A ndrzeja Cavalcanti, pano­
wie — zapytał D anglars w obłąka­
niu prawie.

— Jestto  galernik zbiegły z Tu- 
lonu — odpowiedział komisarz spo­
kojnie — obwiniony o zamordowa­
nie niejakiego K adrusa, swego by­
łego towarzysza z galer. Proszę 
więc o wskazanie mi go, ażebym go 
mógł zaaresztować.

Lecz Benedykta nie było już, 
jak  wiemy, w salonie. Znikł.

ROZDZIAŁ XXVIII.

Droga do Belgji.
W  kilka chwil po tej okropnej 

scenie, salony pana D anglarsa opu­
stoszały doszczętnie. Zgromadzeni 
na uroczystości goście opuszczali 
progi tak  bardzo skompromitowane 
go domu już nie z pośpiechem, lecz

w popłochu, w panicznej ucieczce. 
Nie pozostał nikt, by pocieszyć, u- 
koić strapionych; uciekli wszyscy.

W  pałacu zostali jedynie: Dan­
glars, zam knięty w swym gabinecie 
w raz z żandarmem, którem u składał 
zeznania,, dotyczące -Benedykta i 
K adrusa, baronowa, która, spazmu- 
jąc, zamknęła się w swej sypialni; 
została nareszcie Eugenja, która, 
k ry jąc w głębi swej duszy doznane 
wrażenia, odeszła do swego ap arta ­
mentu z dumnie podniesionem czo­
łem, pociągając w raz z sobą i swą 
nierozłączną towarzyszkę, pannę 
d1 Armilly.

Z całego tego grona, te  dwie 
ostatnie osoby zasługują na  naszą 
uwagę-

Niedoszła panna młoda oddaliła 
się do swoich pokojów z miną, jak  
to już zaznaczaliśmy, obrażonej kró 
lowej; panna d1 A rm illy natom iast 
zdawała się być bardzo wzruszoną.

Gdy się znalazły w pokoju Eu- 
genji, ta  ostatnia zaryglowała na­
tychm iast drzwi za sobą, zaś Lud­
w ika praw ie zemdlona padła na 
krzesło

— Bosże!... Boże m ó j!-  cóż za 
okropna rzecz — szlochała Ludw ika 
— kto mógłby się tego spodziewać?! 
P an  Cavalcanti... zbiegły galernik... 
morderca! .

Ironiczny uśmiech ukazał na  
ustach Eugenji.

— Jestem  widać ulubienicą losu, 
zaprawdę — rzekła — ledwo zdoła­
łam się uwolnić od pana M orceta, 
trafiłam  natychm iast na pana Ca­
valcantiego!

— Ależ, Eugenjo, zachowaj mia­
rę i nie porównywuj tego z tamtym!

— Ach!..- dajże p o k ó j!- wszyscy 
mężczyźni są siebie warci,^ jedna­
kowo wszyscy są nikczemni. Szczę­
śliwa jestem, iż ten ostatni w ypa­
dek uwolnił mnie od nich wszystkich
i na  zawsze.

— Więc trw asz w zamiarze wy­
jazdu wraz ze mną niezłomnie?

— Ależ bardziej niż poprzednio, 
z tą  jedyną zmianą, iż wyjedziemy 
natychm iast, a nie za trzy  dni do­
piero, jak  to było projektowane. 
Mam już dosyć i aż nadto tego ży­
cia światowego. P ragnę w przyszło 
ści prowadzić życie swobodne, nie­
zależne, życie artystyczne, z które­
go przed sobą tylko zdawałabym 
sprawę — Zostać tu ta j?— A na co . .< 
by za miesiąc wydać mnie chciano 
za pana D ebraya naprzykład —- 
Więc jadę z tobą. Powóz mamy, zas 
konie pocztówe zamówić można_ w 
każdej chwili. Paszoort mam row- 
neż. oto m  masz! •

c. d. n.



Nr. 227

Jak żyje papież Pius XI?
Jes i  to  feden z  n a jp ra c o w i ts z y c h  w ła d c ó w  k o śc io ła .

Ja k  baj poprzednicy tak  i P ius X I 
zamieszkuje trzecie piętro pałacu wa­
tykańskiego. Tam znajduje sią jego ka­
plica pryw atna, tam  sypialn ia i jad a l­
nia, bibłjoteka pryw atna oraz szereg 
sal audjencjonalnych. Tam też znajdu­
je sie. kuchnia papieża z odpowiedmemi 
dodatkam i w postaci spiżarni itp

W  początkach pontyfikatu  P iusa 
X I tam  też gospodarowała klucznica, 
k tóra jeszcze kardynałow i R attiem u 
prowadziła gospodarstwo. Okazało sie 
jednak, że jest "to m aterja ł nieodpowied 
ni; była zbyt oszczędna i nie mogła o- 
swoić sie z myślą,, że nie można poda­
wać papieżowi jakichś resztek jedzenia

Najbliższe otoczenie papieża składu 
się niem al -wyłącznie z włochów z pro­
wincji mediolańskiej. Z nim i papież 
rozmawia w rodzinnym  narzeczu, zu­
pełnie jak  P ius X który  lubił gwarzyć 
z otoczeniem w narzeczu weneckim.

Początek dnia.
Dzień P iusa X I zaczyna sio od inszy, 

którą odpraw ia o godzinie 7 we własnej 
kaplicy. Papież goli sią sam i tylko dwa 
razy na miesiąc zjaw ia sie fryzjer, któ 
ry  doprowadza do porządku tonsure. 
Po mszy papież zjada pierwsze śniada­
nie, składające sią z kawy, mleka, m asła 
i ehleba. Za dobroć mleka i m asła rę­
czą krowy watykańskie, pasące sie we­
wnątrz ogrodów.

Ju ż  o godzinie 9 zjaw ia sie kardy­
nał — sekretarz stanu. Długie la ta  był 
mm G asparri, a jego miejsce zajął te­
raz Pacelłi, b. nunejusz w Berlinie. Jest 
to jedyny kardynał, k tóry  z ty tu łu  swe­
go urzędu mieszka w W atykanie, gdyż 
w każdej chwili może być potrzebny. W  
jego ręku łączą się wszystkie nici, -wią­
żące centralę kościoła katolickiego z 
najodleglejszym i naw et punktam i zie­
mi.

K ardynał - sekretarz stanu musi 
przeczytać wszystkie rapo rty  nuncju­
szów i pełnomocników papieża i opra 
cować je, aby już na  rannej konferen­
cji móc poinformować papieża o 
wszystkich wydarzeniach. A taka kon 
fereneja trw a nieraz całe godziny. Kie 
ma żadnych różnic w poglądach, gdyż 
papież jest jednym  i wyłącznym wład 
cą, a  jego wola w takich sprawach jest 
rozkazem; nie potrzebuje on pytać o 
zdanie kardynałów .

Audjencje kardynałów.
Po sekretarzu stanu P ins X I przyj 

muje różnyeh kardynałów  kurji. Kaź 
dy z nich zajm uje wysokie stanowisko 
jako kierownik kongregacji czy w in ­
nych działach i każdy m usi raz na ty­
dzień zdawać sprawę ze swych czyn­
ności. Najważniejsze miejsce wśród 
nich zajm uje holenderski kardynał 
Van Possum. Jes t on kierownikiem 
propagandy fide. On to opracowuje 
sprawy wszystkich m isji katolickich. 
Jego ważny urząd w związku z nurpu 
rową szatą kardynalską sprawia, iż lud 
rzymski nazywa go „czerwonym papie 
iem“.

Wysocy dostojnicy kościelni Rzy­
mu i  innych m iast, dygnitarze świec 
cy, sławne, czy wysoko urodzone oso 
bistośei proszą o pryw atne audjencje, 
i wreszcie, po godz. 12 przychodzi r-zas 
na wielkie audjencje publiczne, na któ 
re ściągają w ierni katolicy ze wszyst­
kich państw  i części świata, pragnąc 
uzyskać błogosławieństwo papieża.

Audjencje publiczne.
Pius X I szczególną wagę przyw ią­

zuje do tych audjencji, nazywa iae je 
„jedynymi oknami w św iat“. Papież 
dowiaduje się dokładnie naprzód, skąd 
pielgrzymi przybywają, jakich są za 
wodów i  bardzo często zwraca się do 
nich w ich własnym  języku. P ins X I  
ma wybitne zdolności lingwistyczne, 
mówi po włosku, po łacinie, po fran ­
cusku, po hiszpańsku, po niemiecku, 
po hebrajsku, a prócz tego rozumie an 
gielski, polski i grecki. Papież nigdy 
nie pisze swych mów, a w przeciwień­
stwie do zwyczajów włoskich, wypowia 
da słowa bardzo wolno i z wielkim na­
mysłem.

We wszystkich przemówieniach pa­
pieża występuje przedewszystkiem je­
go dobroć, dlatego też wszyscy piel­
grzym i na zawsze zachowują jego pa­
mięć. Tak np. w itał on szczególnie ży­
czliwie m arynarzy amerykańskich, 
gdyż są oni spojeni z morzem, w któ- 
rem św. P iotr, wzór wszystkich napie 
ży, z takiem  powodzeniem łowił ry ­
by. Z przewodnikami górskimi 
Włoch rozmawia papież o swem zami 
towaniu do Alp i opowiada, jak zdoby 
wał szczyt Mont Blanc i Monte Rosa. 
B ibliotekarzy papież w ita słowami 
„kochani koledzy'1 i rozmawia o cza­
sach, gdy sam  był bibliotekarzem  nąj- 
oierw w M edjolanie, potem w Rzymie.

Nie dziwnego, że dzięki temu, pa­
pież zdobywa sobie serca wszystkich. 
Ale za to papież bardzo często zzpomi 
na o przepisanym  n a  audjencje cza­
sie i nieraz siedzi w wielkiej sali do 
godz. 3 i dłużej, zanim wreszcie uda 
się na obiad.

Obiad papieża.
W edług ustalonego zwyczaju pa­

pież jada sam. Nikomu nie wolno sie­
dzieć przy stole z jego świątobliwoś­
cią. Potraw y po ła je  służba, odziana 
w szkarłatne szaty. P ius X I wcale nie

jest smakoszem, do kuchni nie przywią 
żuje żadnej wagi.

Jako medjolańczyk papież lubi 
przedewszystkiem „risotto alla milu- 
nesse“. Po obiedzie następuje krótki 
wypoczynek, poczem godzina przeihadz 
ki po ogrodach watykańskich, na któ- 
rą  papież udaje się bez względu na po­
godę. Wychodząąc, papież nakłada na 
sutannę czerwony (w lecie biały) 
płaszcz, oraz czerwony z szekokira ron 
dem kapelusz, poczem szybkimi kroka 
mi udaje się do ogrodu, pragnie bo­
wiem nietylko odetchnąć świeżem po­
wietrzem, lecz również użyć nieco ru ­
chu. Gdy jednak pogoda jest zbyt zła, 
papież udaje się na przejażdżkę samo 
chodem.

Na wszystkie wynalazki techniczne 
papież zwraca wielką uwagę, a radjo 
oddawna znajdu.jp się w W atykanie. 
Papież ubolewa bardzo, że nie posiada 
właściwego terenu na urządzenie lo ­
tniska. Podziwia on lotnictwo i  wierzy, 
że samoloty przyczynią się w dużym

stopniu do tego, iż w przyszłości woj 
ny  będą zupełnie niemożliwe.

Jak papież spędza wieczór.
Od godz. 6 do 3 wieczorem odbywa­

ją  się znowu audjencje. Po nich papież 
z otoczeniem udaje się do kaplicy pry­
watnej na modlitwy, a dopiero o 9 wie 
czorem papież spożywa kolacje, i>od- 
czas której inform owany jest o prrze- 
biegu wypadków dnia. Po jedzeniu pa 
pież każe sobie czytać dzienniki .a o 
godz. 10 wieczorem udaje się do bibljo- 
teki, gdzie spędza najm ilsze godziny.

Papież P ius X I m a naturę uczonego 
duszą i ciałem był bibljotekarzem, 
więc też pośród książek czuje się n a j­
lepiej. N ieraz dobrze po północy P ius 
X I siedzi otoczony książkami i pisze. 
N ajbardziej papież lubi dzieła św. To 
masza z Akwinu, biblję, Boską Korne 
dję itp. Nlieraz się zdarza, że zapóźnie- 
ni przechodnie na placu św. P io tra  jesz 
cze o godz. 2 w nocy widzą św iatła w 
pryw atnej bibljotece papieża..

Naczelnik straży ogniowej
płacił po 3 2ł. za podpalenie, by otrzymać „krzyż zasługi

Mieszkańcy osady Bodzanów w 
pow. płockim przez kilka tygodni 
żyli w strachu przed klęską poża­
rów, która ustawicznie ich nawie­
dzała.

Policja po każdym pożarze usta­
lała, że ogień byl podłożony, poszu­
kiwania jednak podpalaczy trwały 
długo, a ci tymczasem nietylko 
wzniecali w dalszym ciągu pożary, 
lecz nawet do naczelnika straży og­
niowej p. Małeckiego i kilku innych 
członków straży nadsyłali listy z 
pogróżkami, że jeśli będą nadal pro 
wadzili akcję ratowniczą przy po­
żarach,

czeka ich niechybna śmierć.
W  czasie ostatniego pożaru, któ­

ry strawi! w Bodzanowie 12 domów 
mieszkalnych, 7 stodół, 11 chlewów 
i kilka różnych przybudówek, poli­
cja zauważyła 3 chłopaków, którzy, 
zachowując się podejrzanie, starali 
się nawiązać kontakt z naczelni­
kiem straży.

Obserwacja chłopców doprowa­

dziła do aresztowania ich w chwili, 
gdy zamierzali podpalić 2 domy na 
odludnem przedmieściu Bodzanowa.

Chłopaków tych aresztowano i 
śledztwo spoczęło w ręku kom poi. 
p. Eljaszewicza.

W toku dochodzenia aresztowani 
J. Koperski, St. Bauman i T- Kor­
nacki.zeznali, że do podpalania na­
mawiał ich sam naczelnik straży 
ogniowej z Bodzanowa, St. Małecki, 
płacąc im za każde podpalenie 

po 2 do 3 złotych.
Wezwany Małecki przyznał się 

do tego, motywując ten czyn chęcią 
odznaczenia się przy ratunku i za­
służenia sobie ,,Krzyża Zasługi".

Również stwierdzono , że wszy­
stkie anonimy z pogróżkami były 
pisane przez Maleclnego.

Z polecenia sędziego śledczego 
amatora „Krzyża"

wsadzono do więzienia.
Pogorzelcy, w liczbie 48, wnieśli 

skargę przeciwko Małeckiemu, żą­
dając odszkodowania.

Gdy lud rosyjski marł z głodu
160 kucharzy karmiło cara.

Obłąkany przepych na dworze Mikołaja I!-go.
Stanisław7 Sochacki, były ,,chef 

de partie" kuchni cara Mikołaja I I ,  
a obecny szef kuchni jednej z więk­
szych restauraeyj warszawskich tak 
opowiada o wspaniałej kuchni cara 
Mikołaja II.

— Wszystkich kucharzy na dwo 
rze carskim było 160, z których 80 
pełniło dyżury w pałacach Anicz- 
kinowskim i Zimowym a drugich *0 
po dwueh tygodniach zmieniało 
pierwszych.

Głównym szefem kuchni był 
francuz P iotr Cubat który

miał stopień generalski 
i pobory miesięczne w wysokości 3 
tysięcy rubli. Następnie było 14 sze­
fów de partie, to jest szefów wy­
działów, do których i ja  należałem, 
a każdy z nas miał odpowiednią licz 
bę pomocników.

Muszę nadmienić, że każdy szef 
wydziału miał - wyznaczone odpo­
wiednie stanowisko, a więc był szef 
zakąsek, szef — żupnik, szef — ry­
bak, sousnik, rotiser, jarzyniarz, cu 
kiemik i t. p. Przy każdem przyję­
ciu szef wydziału pilnował swej po­
trawy i jej wydania.

Każdy z szefów wydziału miał 
pensji

560 rubli miesięcznie,
mieszkanie, odpowiednie do liczeb­
ności rodziny bogato umeblowane i 
dwa razy do roku kompletne umun 
durowanie.

Pomocnicy ich mieli po 300, 200, 
a nawet po 75 rubli miesięcznie, za­
leżnie od zdolności oraz mieszkanie, 
światło, opał i życie.

Naczynia kuchenne były mie­
dziane, w środku pobielane.

Rożny w ilości 8 były z czystej 
hartowanej stali i obracały się za 
pomocą elektryczności- Ściany od 
podłogi do sufitu były wykładane 
dużemi białemi kaflami.

Widziałem niejednokrotnie, jak 
cesarz po skończonym obiedzie lub 
przyjęciu, kazał przywoływać Cu- 
bata i dziękował mu, podając rękę.

Dwór cara słynął z bogactwa i 
przepychu na cały świat. Nakrycia 
stołowe, niezależnie od ilości gości 
były

czysto srebrne i złote.
Mundury lokajów, podających przy 
stołach, kosztowały bajeczne pienią 
dze.

K I N O

„Momus“
Pogoń.

O d piątku  dnia  5-go do n ied z ie li dn 7-go  w rześn ia

DUSZE w NIEWOLI
P o tężn y  dram at p sy ch o lo g iczn y  w /g . p ow . B o lesław a  
P rusa w  w yk on an iu  p ierw szorzęd n ych  s ił ekranu p o l­
sk iego . L u d w ik  Solsk i, „M iss P olonja" Z ofja  B atycka, 

M. C ybulski, i w . inn.
JESZCZE 3 DNI prolongowana ciesząca się olbrzymiem powodzeniem 
W lP lk /ł f  ayuątj pod dyr. J. Rygiera. W programie rewji: zupełna 
f l iC in u  i CwJ f l  zmiana repertuaru, oraz najrozmaitsze tańce 

— zespołu baletowego. —

 _________ My. 5.

I L E  W Y P A L A M Y  W Y R O B Ó W  
T Y T O N IO W Y C H

Z opracowanych praez dyrekcje pań 
stwowego monopolu tytoniowego da­
nych o sprzedaży wyrobów tytonio­
wych wynika, że w roku 1928-29 sprze­
dano w Polsce 75.548.812 sztuk cygar, 
9.580.4G8.289 sztuk papierosów, ora* 
13.473.860 kg. tytoniu; zatem razem w  
Polsce wypalono w ciągu roku 20.385.254 
kg. wyrobów tytoniowych. W porówna­
niu z latam i ubiegłem i ilość sprzeda^ 
nyeh wyrobów tytoniow ych zwiększyła  
się znacznie: w roku 1919 sprzedano 
24.128.622 sztuk cygar, w roku zaś 1923 
— 8.458.154 cygar, czyli blisko 9 razy 
m niej niż w roku 1928-29. Papierosów  
w roku 1919 sprzedano 143.912.667 sztuk, 
czyli w  okresie dziesięcioletnim  sprze­
daż papierosów zwiększyła się blisko 
70 razy. Tytoniu sprzedano w roku 1919 
—350.864 kg., czyli w  ciągu 10 lat ilość 
sprzedanego tytoniu  zwiększyła się oko 
ło 38 razy.

W pływ y ze sprzedaży wyrobów ty­
toniowych w ynosiły  w roku 1928-29: <ze 
sprzedaży cygar — 19.250.587 zł., ze sprze 
dąży papierosów — 350.176.645 zł., ora* 
ze sprzedaży tytoniu — 284.226.262 zł.— 
zatem razem w ydaliśm y w ciągu roku 
na papierosy, cygara i tytoń—653.653.495 
złotych

W artość wytwórczości fabryk mono 
polowych w ynosiła w roku 1928-29 ogd 
łem 698.466.030 złotych. W fabrykach  
monopolowych przerobiono w ciągu ro 
ku 21.415.716 kg. surowca tytoniowego, 
wyrobiono 73.839.877 sztuk cygar, 
10.324.097.909 papierosów, oraa 13.996.448 
kg. tytoniu, razem wszystkich wyrobów  
tytoniow ych ogólnej w agi 21.431.499 kg.

C Z Y  S T A R C Z Y  M IE J S C A  
N A  Z IE M Ś  D L A  W S Z Y S T K IC H  

J E J  M IE S Z K A Ń C Ó W ?
Sporządzona ostatnio w Anglji 

statystyka wykazała, że kulę ziem­
ską zamieszkuje obecnie mniej wię­
cej 2000 miljonów ludzi, przyemm 
liczba ta wzrasta ogromnie szybko.

Jeszcze w r. 1830 liczba miesz­
kańców ziemi wynosiła 800 miljo­
nów.

Wzrosła więc w ciągu stu lat 
przeszło dwukrotnie.

Wraz z wzrostem ludności pow­
staje, oczywiście, pytanie, czy zie­
mia będzie w  stanie wyżywić tak ol 
brzymie masy ludzkie, czy będzie w 
stanie nastarczyć żywności. Niebez­
pieczeństwo to jest wciąż aktualne, 
choć nie we wszystkich okolicach 
ziemi ten wzrost ludności jest jedna 
kowy.

Najgroźniej 
przedstawia się ta kwestja w Ame­
ryce, która przed 100 laty liczyła 36 
miljonów ludności, obecnie zas, ma 
240 miljonów. Tutaj, więc, ilość lud 
ności wzrosła siedmiokrotnie-

W Australji która liczy obecnie 
10 miljonów ludności, ów przyrost 
był także stosunkowo olbrzymi.

Statystyka wykazuje dalej, że 
pewne kraje Europy 
nie zniosą już przyrostu ludności, 
gdyż przepełnienie ich jest zbyt 
wielkie. Krajam i temi są; Austrja, 
Niemcy, Anglja, Włochy, Belgja, 
Holandja, Turcja i Szwajcarja.

Z krajów azjatyckich najbardziej 
przeludniona jest Japonja.

Natomiast, kraje, które odczuwa
ją

potrzebę zwiększenia ludności, 
to przedewszystkiem kraje Połuanio 
wej Ameryki, jak Argentyna, Bra- 
zylja, Wenezuella, Peru, Meksyk, 
a następnie kraje Afryki Środkowej 
które przyjęłyby jeszcze miljony lu 
dzi, by zapełnić puste terytorja.

Niema, więc, narazie obawy o to, 
by ziemia uległa przepełnieniu.

Według obliczeń statystyków 
francuskich ziemia może wyżywić 5 
a nawet

8 — 10 miljardów ludzi.
Do liczby tej jest jeszcze daleko, 

a w chwili, gdy ją ludzie przekro­
czą, będą, zapewne, mieli technicz­
ne udoskonalenia, otwierające nowe 
źródła wydajności ziemi.

Kino „Czwartak" Kielce
D ziś  otw arcie sezon u  jesien n ego  

1930-31 W sp a n ia ły  film

K ró lo w a  Jego  S erca
________ W roli gł. Llflna Haid________
Na scenie wiels a rewja artystyczna 

słynnego zespołu Staniewskich.
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Czy wiecie ż e . . .
...w ciągu ostatniego półrocza w  

Rosji wydarzyło sią 14.046 kata­
strof kolejowych, przyczem w poró 
wnaniu z poprzedniem półroczem 
liczba katastrof wzrosła o 33 -proc.

... w roku 1770 N owy York, któ­
ry wówczas nazywał się Nowym  
Amsterdamem liczył zaledwie 15.000 
mieszkańców, obecnie zaś wraz z 
przedmieściami posiada - S.857.882 
mieszkańców i jest największem na 
świecie miastem.

...przed kilkoma dniami diva 
szw a jca rsk ie  sa m o lo ty  wojskowe, le 
cąc w  czasie m a n ew ró w  na w yso ko ś  
ci 400 m etr., zd e r z y ły  się  ze sobą i 
sp a d ły  do rzek i, p rzyc ze m  u leg ły
ca łko w item u  zd ru zg o ta n iu , o b yd ­
w a j zaś p ilo c i zg inę li.

...w Rydze powstaje stały teatr 
litewski, który organizować będzie 
również objazdy po całej Łotwie.

...sław na trcunczka po lska , H ele­
na M odrzejeivslca, k tó re j g rą  zach ­
w ycano  się na obu pó łku lach  i która  
zm arła  w  S ta n a ch  Z jed n o czo n ych , 
n ie  zrob iła  je d n a k  m a ją tk u ;  po o- 
tw a rc iu  je j  te s ta m en tu  okazało się  
że  poza  3 a kra m i ogrodu i d o m k iem  
w  m ie jscow ości T u s tin ,  posiadała  za  
led w ie  około 5.000 dolarów  w  goto- 
w iżm e.

...we w rze śn iu  p rzy p a d a ją  nastę  
p u ją ce  rocznice: 12  —  tr zy n a s ta  rocz 
nica pow ołania  R a d y  R eg e n cy jn e j, 
od 19  —  28: 16-ta w a lk  I -e j B ry g a ­
d y  pod N o w y m  K o rczyn e m , 20 —  je  
desta  rocznica  o d ja zd u  P o laków  z 
M u rm a n ia  do P o lsk i> 30 —  trzecia, 
rocznica p ierw szego  p o b y tu  P re zy ­
den ta  R ze c zy p o sp o lite j na  W a w elu .

Bohaterska pływaczka
Matka dwojga  dzieci ratuje dwoie  cudzych dzieci.

W Windsorze, dzielnicy Londy­
nu, przechodnie, którzy znajdowali 
się nad brzegiem Tamizy jednego z 
ostatnich dni upalnych, hyli widza­
mi wstrząsającego wypadku.

Oto dwoje dzieci, kąpiących się 
w  rzece, zaszło za daleko i zaczęło 
tonąć. Powstał wielki krzyk wśród 
wszystkich przypadkowych widzów 
z któryeh jedni nie umieli pływać i 

przypatryw ali się bezradnie 
a inni zaczęli się pospiesznie rozbie 
rać.

Zanim jednak zdołali zrzucić 
suknie z siebie, jakaś pani wskoczy­
ła w pełnem ubraniu do wody, pod­
płynęła do dzieci, które tymczasem 
znikły pod wodą, dała nurka raz i 
drugi i wypłynęła napowrót na po­
wierzchnię z obojgiem malców, 

Musiała najpierw z niemi sto­
czyć zaciętą walkę o swoje i ich ży­
cie, gdyż . 7 • • ,
dzieci c h w y ta ły  się je] su k n i i rąk  
tak że parokrotnie pociągały ją za

sobą pod wodę.
Wreszcie opanowała oba małe 

stworzenia i okazując się doskonalą 
pływaczką, trzymaie każde z d/ieci 
pod in nem ramieniem, a używając 
tylko nóg, dopłynęła do brzegu, 
gdzie tymczasem zebrał się ogromny 
tłum, wznosząc
ogłuszające okrzyki na cześć boha­

terki.
Dzieci wyprawiono zdrowe do 

domu, a kiedy ich wybawicielkę o- 
becni zapytali o jej nazwisko i adres 
odpowiedziała, że nie ma czasu na 
takie głupstwa, bo musi pójść do 
domu przebrać się.

Ale jeden z widzów poszedł nie­
znacznie za nią i wytropił, że to jest 
niejaka Mrs, Winifred Norton, u- 
czestniczka kobiecego klubu pływac­
kiego, matka dwojga dzieci.

Poprzedniego już lata pani Nor­
ton uratowała, jednego chłopca od 
utonięcia, a teraz ocaliła dwie dziew 
ezynki w wieku lat 10 i 11.

U W A G A  K A N D Y D A C I NA KIERÓW  
COW  S A M O C H O D O W Y C H ! K u rsy  lo  
ż y n ie ra  K leb e ra  w y u cz a ją  na zdo lnych  
k ie ro w c ó w  m echan ików . D łn g o te rm i-  
Dowe s p ła ty  ra ta m i. Sosnow iec, P i ł ­

su d sk ieg o  3.

Przeazap saniemsi?,
na jak ik olw iek  kurs szofersk i zajdź 
do W arszaw sk iej S zk oły  IN Ż Y N IE R A  
FR O M A , Sosnow iec. W arszaw ska 22. 
DUŻA kolek tu ra  L oterji P ań stw ow ej, 
ciesząca Rię powodzeniem , poszukuje  
ustosunkow anych  subkolektorów  na  
prow izję we w szystk ich  w iększych  b iu ­
rach, urzędach i fabrykach. O ferty  i  
podaniem  referencji Inż. B ru st, Sosno i 
w iec. K uźnica 6.
P o t r z e b n i  ch łopcy i dziew e z y n ta  
do ro zn o szen ia  gazet. Z g łaszać  s ię  z ro 
d z ieam i do f i l j i  „E x p re su  Z ag łęb ia "  w,
K ie lcach , ul. K iP ń sk ie g o  19.__________
P O S Z U K U JE  dobrego  uczn ia  z G ó rn i 
czej szkoły , w y d z ia łu  gó rn iczego , do 
u d z ie la n ia  le k c ji  W iadom ość: „Express" 
S osnow iec.

L O K A L E .

DO w y n a ję c ia  u m eb lo w an e  m ieszk an ie . 
S p rz ed a m  dom , W ie js k a  16, g o d z in y  
1 — 5.

gfPjjjj M atrym onialne.

Spryt młodego orangutang?
Za p o śr ed n ic tw e m  d z ieck a  z d o b y ł  m atkę .

G ruźlica p łu c  je s t n ie u le c z a ln ą  i co­
roczn ie , n ie ro b ią c  ró żn ic y  d la  płci, wie 
ku  i s ta n u , kosi m iljo n y  ludzi. — P rz y  
zw alczan iu  chorób p łucnych, bronchitu, 
upo rczyw ego , m ęczącego  k asz lu  i t. p. 
s to s u ją  pp. L ek a rze :

„B A LSA M  T H IO U O L A N  - A G E " 
k tó ry  u ła tw ia ją c  w y d z ie la n ie  się  piwo 
c in y  w zm acn ia  o rg an iz m  i sam opoezu  
e ie  ch o reg o  o raz  p ow iększa w agę cia ła  
i u su w a kaszel.

wfcosowwcr
— łysienie usuw a — 

„ E s e n c j a  GHiNOWO-CH I IOWA" 
J „ M y d ł o  CHINOWO -CHMIELOWE" 

z  K ogutk iem .
S p r z e d a j ą  a p t e k i ,  s k ł a d y  a p t e c z n e

■ Ciekawą historję o małpim spry 
cie w miłosnych zalotach opowiada 
prof. Bourdelle, znany uczony i dy­
rektor „Jardin de Plantes", czjli 
ogrodu zoologicznego w Paryżu.

Przed dwoma laty do menażerji 
tego ogrodu sprowadzono samicę 

orangutanga z dzieckiem. Schwytano 
je na wyspie Borneo. Samica ta 

była wdową.
\Yładze postanowiły znaleźć no­

w ego' to^arżyszą dla niej i wpro­
wadziły do jej domku zdrowego i 
młodego orangutanga. Ale wielka 
małpa nie chciała na niego nawet 
patrzeć. Biła go i drapała, a całą swo 
ją czułość poświęciła swemu dziec­
ku.

Odrzucony zalotnik wpadł z po­
czątku w smutek. Siadywał w kącie 
klatki, jakby namyślał się nad czeinś 
głęboko, aż pewnego dnia ożywił się 
na nowo i przyjął zupełnie innjr spo 
sób postępowania.

Odtąd nie zwracał zupełnie uwa­
gi na matkę, a natomiast odnosił się 
z wielką czułością

do je j  dziecka.
Czyhał na każdą sposobność, ażeby

mu oddać jakąś przysługę, tulił je w 
ramionach, kiedy było śpiące, a mat 
ka była zajęta czem innem, tak, że 
małe małpiątko wkrótce uznało go 
za swego ojca i często wolało je­
go ramiona, niż objęcia matki 

kochające j  ale surow ej.
Matka zrazu była zazdrosna o 

dziecko, ale to nie wpływało na zer­
wanie serdecznych stosunków po­
między orangiitangiem a jej dziec­
kiem. Orangutang, któremu nadano 
imię „Artur", pomimo kuksów i 
szarpań orangatanicy, oddawał da­
lej tysiączne przysługi małpiątku i 
karmił je najwyszukańszemi przy­
smakami, wybierając, z dostarcza­
nego mu pożywienia, najlepsze o- 
rzeszki i najdojrzalsze owoce.

Wkońcu przejednał tern serce 
swej towarzyszki, a ponieważ oka­
zał się również czułym jako małżo­
nek, więc i ona zaczęła przyjmo­
wać jego usługi. Dzisiaj „Artur" i 
b. wdowa stanowią

n a jszczęś liw sze  m a łżeń stw o  
w  paryskim ogrodzie zoologicznym, 
które cieszy się już dwojgiem dzieci.

C Y W IL N Y  bud o w n iczy  l a t  23 poszu k u  
je  in te l ig e n tn e j  to w arz y szk i życia , w y­
m a g a n y  p o sa g  od 10 — 20 ty s ię c y  *L 
ln b  5 ty s ię c y  i  d ro b n a  n ie ru ch o m o ść , 
w iek  do 25 la t. A n o n im y  do kosza. 
R zecz t r a k tu je  się pow ażnie. Z głosze­
n ia  ty lk o  z fo to g ra f ja m i n a d sy ła ć  do 
„ E x p re su "  w  D ąb ro w ie  G ór. pod  „S a­
m o d z ie ln y "  do p o n ie d z ia łk u  8 bm.

m: Z gubione dokum enty.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

>bok k o ś c i o ł t  
Tel. 7-65.

D z i ś ! ! I

„Ni
D ziś !  111

W i e lk i  p o d w ó j n y  p r o g r a m  p. t,:

edorostek”
W ro l i  g łó w n e j  H a r o l d  L lo y d .

II pr. K a p r v s  K s  ę ż n e i j W  ro li  gł.: 
Ewelyn BRENI

K IM S IE W IC Z  E d w a rd  z g u b ił k s ią żk ą  
w o jsk o w ą w y d a n ą  p rzez  P . K . U. W ili.a  
N A  U L IC Y  3-go M a ja  w  D ąb ro w ie  
zg ub iono  p o r tfe l  z  d o k u m e n ta m i o 
zw ro t k tó ry c h  p roszę do E x p re s u  Z ag lą  
b ia  w  D ąb ro w ie  za w y n ag ro d ze n ie" !.
W ła d y s ła w  P a ją k .     _
JA C H IM O W S K I Jó z e f  z g u b ił k s ią ­
żeczkę w o jskow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K.
U . S osnowiec.___________________ _
P O L A K  K a z im ie rz  z g u b ił książeczkę 
k a s y  ch o ry c h  w y d a n ą  p rzez  kop . M o­
d rzę  jó  w. ______________ -
S K R A D Z IO N O  k s ią żk ę  w o jsk o w ą i k a r  
tę  m o b iliz a c y jn ą , w y d an e  p rzez  P . K .  
U . Sosnow iec. A n to n i P ła c h ta , u l. K li-
m o n tow sk a  N r. 2._______________  .
S T A N IS Ł A W  W e w ió ra  z g u b ił k s ią ­
żeczkę w o jskow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K,,
TJ. P io t rków .___________________ _
M Y C Z K A  S zczepan  z g u b ił k siążeczka 
in w a lid zk ą , w y d a n ą  p rzez  P . K . U . Sos­
now iec. _______________ _______________
S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ję  zasiłkow ą, 
w y d a n ą  p rzez  u rzą d  pośred . p ra c y  w
S osnow cu n a  im ię  J a n  K orzec. .
K I J A K  W o jc iech  z g u b ił zaśw iadczeni®
z k o p a ln i R en a rd ._______________ __
G R A D Z IK  S ta n is ła w  z g u b ił k s ią żk ę  
w o jskow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K . U . Sos-
now iec . _______  -
R A K O W I P io tro w i sk rad z io n o  k s ią ­
żeczkę w o jskow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K
U. P io trk ó w .__________ . ______— -
G L E N  J u l j a n  z g u b ił k siążeczkę w o jsk s 
w ą, w y d a n ą  p rzez  P . K . U. W adow ica. 
S Z C Z Y P IŃ S K I K a ro l z g u b ił k siążecz­
k ę  k a s y  ch o ry ch , w y d a n ą  w  Sosnow ca.

R Ó Ż N E .

w

M a t k i  S
Ż ą d a j c i e  w  a p t e ­
k a c h  i s k ł a d .  a p t .  
h y g j e n i c z n .  p rzy -  

s y p k i  d l a  d z i e c i

„Puder Dz dii“
(z  k o g u tk ie m )

u t r z y m u j ą c e j  c i a ­
ło  d z i e c k a  w  z d r o ­

w i u  i c z y s to śc i .
5PGUTK

B f l H M  ^ g81° " ^ f e a ^r 8 f i  A  Ż 6>
li (Dawniej Kino-Latr „ U C I E C H A ' )  —  Dąbrowa Górnicza 3-go Maja 14, | |
H  Od środy 3-go do nledz eli 7-^0 w rześnia 1930 roku w łącznie

§j „H ece b ezsenn e  — ncće  sza lo n e41 m
W roi. gł.: Posągowo piękna LU Dagower. Bożyszcze kobiet Iwan Petrowicz® 
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Czy  chcesz być mi

K upno i sprzedaż. gy p P i

T Y L K O  ZŁ. 10.— 6 pocztów ek i p o r ­
t r e t  a r ty s ty c z n ie  w y k o n an y  w Z a k ła ­

dzie F o to g ra f .  „S tu d jo "  Sosnow iec. 3-go 
M a ja  23 v is a  v is  K o śc ió łk a  K olejow e-
go. tek  6-11 _______   —
S P R Z E D A M  p la c  d w u fro n to w y . p ięć­
se t o s iem d z ies ią t m. w Nowo - R ad o m ­
sku , ul. K o łłą ta ja .  W iad o m o ść  B ędzin ,
B rzozow icka 4. Z a ręb a  K aro l.__________
N A  sezon szk o ln y  poleca b e re ty , f a r ­
tu c h y  a lp ag o w e, p an to fle , sw e try , try -  
k o ta rz e , różne to w a ry  je s ie n n e . M a­
g azy n  g a la n te ry jn y  S ta n is ła w  D u-
sza, S osnow iec H ale  R ozw oju._________
O D S T Ą P IĘ  sk le p  z m ieszk an iem . No-
w o p ogońska  1 2 . _____ ________________
O K A Z Y JN IE  sp rze d am  u rząd zen ie  
sk lepow e ta n io . M ilow ice, P o d jaz d o w a
5- B ig a j T o m a sz .  _______________
S P R Z E D A M  różne sp rz ę ty , fo r te p ia n  
n iew ykończony , ty lk o  5. fi, 7 w rześn ia . 
S o sn o w iec. M a ria c k a  1, P io tro w icz . 
P IA N IN O  nży w an e sp rzed am  zaraz , 
n ied ro g o . Z g łoszen ia  godz. 15 — 17, ko- 
lo n ja  G am p e ra  5 m . 2.

U W A G A ! F o to g ra f ie  do p a s z p o r tu  i do 
le g ity m a c ji  4 sz tu k i 2 zł. D ąb ro w a , 
3 M a ja  27.

P o s  dv z a o f ia ro w a n e

S T E N O G R A F JI  lis to w n ie  ja k n a jd o -  
k ia d n ie j w yuczam y. „ S te n o g ra f" , m ie­
sięczn ik  w ychodzi. „ S te n o g ra f ia  P a r ła  
m e n ta rn a "  — u d o sk o n a lo n a , w ydana . 
D ziew ięć w ydaw nic tw . I n s ty tu t  S ten o  
g ra f ic z n y : W a rsza w a , K ru c z a  26.

P O S A D Y  i P R A C E .

K U R S Y  S Z O F E R Ó W  M E C H A N IK Ó W
w Sosnow cu. S w obodna 7. S t. K onop­
k i p rzy  w a rsz ta ta c h  w łasn y ch  w yu­
c z a ją  na zdo lnych  szoferów^ m e c h a n i­
ków każdego  s łu ch acza . Z ap isy  codzien  
nie od 9 ra n o  do 8 w ieczór. K u rs  o b n i­
żony 20 proc. D la p rz y je z d n y c h  m ie-
szkan ia . ______________ ________
P A N IE N K A  in te l ig e n tn a  do p o d aw a­
n ia  gościom  w c u k ie rn i p o trz e b n a  za ­
raz . Z g łaszać  s ię : D ąb ro w a , c u k ie rn ia  
„S ie lan k a" .

F R A N C IS Z K A  R Ę B A C Z  un iew ażn ia ' 
sk rad z io n e  2 w eksle  b ez te rm in o w e: 1
n a  zł. 400 — p o d p isa n e  p rzez  J a n a  Bę 
bacza, I I - g i  n a  440 zł. — p o d p isan y  
p rzez  J a n a  P a c h u la  z S ędziszow a n*
zlecen ie  J a n a  R ęb acza. _____ _
P O S Z U K U JĘ  2400 zł. n a  p ie rw sz y  n u ­
m e r  h ip o te k i. S trzem ieszyce , ul. K o- 
śc ie ln a  N r. 227, F ra n c is z k a  C h o jn ac k a . 
P A W L IK  R o m an  u n ie w a ż n ia  zg u b io n ą  
m a rk ę  od ro w e ru  N r. 5183, w y d a n ą  
p rzez  s ta ro s tw o  będzińsk ie . 
W Ł A D Y S Ł A W  P au sz cz y k  u n ie w a żn ia  
zg u b io n ą  k s ią żk ę  k a s y  ch o ry ch , w yda-
n a  w K ie lca ch ._____________  __ _.—
U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n ą  k siążeczkę 
k a s y  ch o ry c h  N r. 951. d n ia  27 s ie rp n ia  
r . b. w  K ie lcach . W in c e n ty  J a eh im czyk . 
G Ł U C H O T A  u lecza ln a . W y n a la ze k  
E u fo n ja  za d em o n s tro w a n y  sp e c ja li­
stom . U su w a  p rz tę p io n y  słuch , . szum . 
c iek n ie n ie  uszów. L iczne p odziękow a­
n ia . Ż ąd a jc ie  b ez p ła tn e j T? ° W '? J K ra  
b ro szu ry . A d res: E u fo n ja , L isz k i k K ra

S O L ID N Y  ta p ic e r  p rz y jm u je  robo tę  
w dom ach  p ry w a tn y c h . W iadom ość w 
a d m in is t r a c j i  „ E x p re su  lu b  te le fo n  
2-34.

W ,  cła-wca: H e l e n a  M o n s l o r s k a

— W ięc  p a n i u trz y m u je , że w y rzu ci 
ła  m ęża z trzec iego  p ię tr a  ty ,  ko przez 
zapomnienie?!, ^  p rzedtem
m ie sz k a liśm y  na p a r te rz e , a  w u n ie s ie  
n iu  z a p o m n ia ła m , że p rze p ro w ad z iliśm y  
się  n a  trze c ie  p iętro-

D iu k . „ E x p re a  Z a g ł ę b i a '  S o s n o w ie c , u l. T e a tr a ln a  1. te ł. 4-94


